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Kiedy wybuchła wojna świaiowa i zasta­

ła Polskę rozdartą, we Lwowie biło źywem 
tętnem serce polskie. Stąd wyszedł ruch le­
niono ’̂y, tu organizowała się młodzież pol­
ska do zbrojnej rozprawy z caratem, pomna 
zasady ,tmierz siły na namiary, nie zamiar 
według sił’4.

Lu ów, polski Lwów, podniósł to hasło, 
które naturalnie i w innych grodach pol­
skich miało gorliwych wyznawców.

Armie austryacko-węgierskic nieprzygo­
towane do boju, zostały pobite —  Lwów do­
stał się w ręce rosyjskie. I nigdy może poi" 
ska dusza jego nie zajaśniała tak przeczy' 
słym blaskiem, nigdy polskość jego nie lśniła 
mocniej jak na tle szarej buty ruaęiego tm- 
perynlizmu, który grabieżcy dłonią sięgał po 
polskie ziemie.

rl adeusz Rutowski, niezapomniany wło­
darz grodu naszego w czasach owej ciężkiej 
opresyi, polskość tę na każdym kroku wysu­
wał. a jego wystąpienia były wykładnikiem 
łcj czysło polskiej myśli we Lwowie od wie­
ków nurtującej.

Nadeszła nowa zmiana losu. Rozgromio­
ne i.ojska Mikołaja Mikołaje wieża pierzchła- 
ły w nieładzie na wchód, wojska b. monar­
chii gród nasz oswobodziły z rąk rosyj­
skich.

Na ratuszu zawieszono chorągiew czar- 
no-żóftą. l to czarno - żółta zmora z, wista 
nad Lwowem. Rozpoczęto od demmcyacyi, 
prześladowań, wieszań. Im gorzej stały spra­
wy mocarstw centralnych, (cm bardziej za­
częło siarą i nieomylną zasadę „divide et 
impt.ro" i szczuto Rusinów przeciw Polakom 
aż nareszcie kiedy gmach runął oslainiemi 
prawdę jeszcze posunięciem pióra monarszego 
wydał ces. Karol cdykt, na którym oparci o- 
parci ogłosili się Rusini panami Lwowa, któ­
ry cuytrze w nocy opanowali.

Prrzyszła trzecia inwazya, a choć trwa­
ła tyiko trzy tygodnie, krwawawemi głosko-

%

N a c z e ln ik  J ó z e f  P iłs u d sk i,
kierownik rządu polskiego w  Warszawie.-

mi zapisało się w dziejach naszego grodu 
i dziejach mąk polskich.

Niezłomna postawa i bohaterstwo na­
szych wojsk, w o j s k  polskich, tych orłów, 
które jako pisklęta wyleciała na ziemię pol­
ską ze Lwowa wyswóbodzafy Lwów. I pełną!

piersią woła dziś całe miasto, cały kraj, cały 
kraj, cola ojczyzna

Niech zyie wolny polski 
Lwów !



Gwałt ruski na polskiej. ^
prasie

Przez dwa tygodnie byliśmy zmuszeni 
do milczenia. Z niesłyshaną dziKością i bru­
talnością uzurpatorska „„w ładza" ukraiń­
ska zdławiła cał* prasą p o i.k ą  we Lwo­
wie. We czwartek 7. listopada w samo po­
łudnie, w chwili, kiedy właśnie numer miał 
Już Iść pod prasę —  wkroczył w bramy na­
szego gmachu przy ulicy Sokoła patroi u - 
kraiński, uzbrojony od stóp do głów  
w karabiny, rewolwary i granaty ręczne. 
Na czele tej „kulturnej* wyprawy stał oii- 
e e r : Jemu przypadł w udziale zaszczyt do­
ręczenia nam rozkazu samozwańczego dyre­
ktora policyi dr. Barana, zabraniającego 
dalszego w ydaw ania „W ieku Now ego" 
pod grozą sądu wojennego,

Po spełnieniu tero aktu urzędowego, 
rozpoczął się drugi, godny również przeka­
zania historyi. Cały personal redakcyi i dru­
karni zgromadzono w jednym przedziale ze- 
cerni. Oficer wymachiwał rewolwerem, żoł­
nierze trzymali w rękach granaty. Zabrzmiał 
rozkaz ■ „Stać ! nie ruszać się z miejsca ! —  
poczem na kontendą oficera dzicz, przy­
brana w mundury regularnego żołnierza, 
wzięła się do dzieła, najwięcej odpowiada­
jącego jej charakterowi i tradycyom. Z a c zę ­
ło się brutalne, barbarzyńskie niszcze­
nie drukarni. Kaszty z czcionkam i, w y­
w racane przez hajdam ackie żoł iactwo, 
z trż  i s k i e mi  hi iem padały kolejno na 
ziem ią. Za krótki czas teren naszej co ­
dziennej pracy przedstaw iał obraz ruiny 
i zniszczenia. Tam, gdzie jeszcze przed 
chwilą panował sk.zętny trud we wzoroWy.n 
ładzie i porządku —  zaległa ponura cisza. 
Ne ziemi leżały kupy gruzów. —  Drukarnia 
miała wygląd jak po napadzie Hunóy...

A było to po wizycie „Ukraińców" !
*

Po dwu tygodmach przymusowego mil­
czenia wśród niezwykłych trudności technicz­
nych rozpoczynamy na nowo naszą ukochaną 
pracę. Rozpoczynamy ją z uczuciem niewy- 
słowionej radości w  naszym  poirkim  L w z- 
wie. Dziś jeszcze panuje w niej pewien 
chaos, który Czżtelnicy zrozumieją i uspra­
wiedliwią. Od jutra przystępujemy do regu­
larnego wydawnictwa z wiarą niezachwianą, 
że nic go już nie przerwie, że będziemy 
mogli odtąd stać twardo i niezłomnie na 
naszym posterunku narodowym jako wolni 
obywatele Polacy w w olnym  i szczęśliw ym  
polskim  Lw ow ie!

O dokumenty okrucieństw 
ruskich.

W ciągu trzech tygodni „rządów" ukra­
ińskich zdarzyły się we Lwowie wypadki 
okrucieństw i iście zwierzęcych faktów nie­
ludzkich znęcań ąię nad spokojną ludnością 
polską, które przechodzą granice wszelkich 
zdarzeń tego rodzaju w czasie Wielkiej Wojny. 
Zdarzały się obecnie we Lwowie momenty 
grozą niesłychane, w których przejawiły się 
najniższe instynkty chłopa ruskiego. Ale wina 
tego spada nie na tych biernych zresztą lu­
dzi, którym, wyzyskując ich ciemnotę, wci­
skano gwałtem karabin w dtoń do walki 
(  bratnim narodem. Odpowiedzialność spada

na ‘głowy ?p'rawców i podżegaczy, którzy, ro- 
'j$Ł'>-sny o potędze", przejęli na siebie ‘‘o1 ? 
katów bezbronnej ludności po skiej.

Dziś chodzi o zarejestrowanie tych nie­
słychanych faktów okrucieństw, których ofiarą 
przez dni 21 padało polskie społeczeństwo. 
Piosimy wszystkich obywateli, wszystkich 
świadków i uczestników tych okrutnych wy­
stąpień Rusinów wobec polskiej publiczności, 
by szczegółowe, ale wiarygodne i sprawd one 
relacye tychże podawali do naszej redakcyi: 
Wiek Nowy, Sokom 4.
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Dla rodzin po poległych 
w obronie m Lwowa

W chwili wykonania przez Rusi­
nów zamachu stanu w tej części Pol­
ski, gdy twierdza rozumnego pairyoty- 
zmu polskiego, kolebka czynu orężnego 
tej wojny —  Lwów prastary dostał 
się w ooce ręce, garść drobna żołnierza 
polsłdego obwarowała się na krańcach 
miastach i z nadiudzkiem wysiłkiem 
stawiała czoło zalewowi.

Ta wysepka szlachetnej młodzi 
zachęciła do orężnej obrony stolicy kre­
sowej i spowodowała starszj^ch do re­
gularnej akcyi węjskowęj.

W  czasie 21 -dniowej walki boha­
terskiej o polskość i dla Polski poległa 
dość znaczna ilość nieugiętych obroń­
ców, bądź poniosła nieuleczalne rany, 
obowiązkiem ludności tego grodu w 
pierwszej linii być winno usilną troską 
o natychmiastowe zaupatrzenie inwali­
dów i rodzin po poległych w obronie 
L.wowa Polaków.

* Do spłacenia tego długu wobec 
naszych najdroższych wzywamj wszy­
stkich mieszkańców Lwowa. Do cza&u 
powstania odnośnego komitetu wydaw­
nictwo naszego pisma przyjmować bę­
dzie łaskawe datki.

Rodacy! Spełnijcie obowiązek!

Wydawnictwo „W itku Nowego".

Lista składkowa
dla inwalidów i rodzin po poległych 

w obronie m. Lwowa.
Wydawnictwo .,Wicku Nowego“  

1000 kor., Bronisław Laskowmcki 100 
kor., Zygmunt Haładński 100 koron, 
Leopold Szenderowicz 100 koron, 
Teodor Kaszyński 50 kor,, Aniela Kal- 
las 20 kor., Henryk Lewartowski 100 
koron, dr. Rrzega Piskozub 50 koron, 
dr, Kazimierz Hartleb 50 koron, Zofia 
Krzysikowa 20 kor., inż. Józef Jaskól­
ski 100 kor., dr. Zygmunt Lisiewicz 
200 kor.
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Nastrój w nieście.
Cudowny ranek listopadowy. Na niebo­

skłonie jeszcze sierp księżyca. Do historyi 
należy straszliwa noc ubiegła, noc, która za­
legła nad miastem przez trzy tygodnie. Zda­
wało się, iż kresu jej nie będzie. Tu, w czę­
ści miasta, pozostającej w rękach ukraińskich, 
lśnił jedynie bagnet żołdacki, a panowała 
noc, noc straszna, noc wahań, gn^itu i uci­
sku nieludzkiego.

Lecz stało się, czegośmy nawet nie 
przypuszczali w najśmielszych snach.

Ci, co nocą jak bandyci napa­
dli bezoronne miasco> nccą, jak 
złodzieje, cichaczem i miiczkiem 
się zeń wynieśli!

Wzeszedł przecudny dzień zimowy.
Gdzieś z obozu polskiego wychyliły się 

patrole polskie. Jedna, druga, dziesiąta. Szły 
miastem, śpiewając. Jeszcze wczoraj brzmiał 
w niem ponury odgłos strzałów armatnich i 
karabinowych. Jeszcze wczoraj wyły granaty, 
siejąc zniszczenie, pożogę i śmierć. Dziś 
kroczyły szere i Legionistów, głosząc pieśnią: 
„Jeszc/.e nie zginęła 1“

Śpiące, znużone miasto drgnęło. Co 
okien rzucili się mieszkańcy. Nikt nie zwa­
żał na zimno. Okna otwierały się jakby za 
pociśnięciem automatycznego przyrządu do 
przewietrzania...

Płacz głośny, namiętny, płacz bezbrze­
żnej radości, mieszał się z porywającym 
dźwiękiem hymnu narodowego. Ludzie na- 
pół ubrani, niezważając na zimno, nic my­
śląc o przeziębianiu, wybiegali z mieszkań 
na ulicę, rzucając się w objęcia uzbrojony h 
żołnierzy.

1 jakaż różnica! Tamci też nosili na­
zwę żołnierzy i bron zabójczą. Ale nikt ich 
nie witał i nikt się do nich nie zbliżał. Omi­
jano ich jak stado wilcze —  głodne, gotowe 
do skoku.

Błyskawicą, naprawdę błyskawicą roz­
biegła się szczęśliwa wieść o ucieczce Ukra" 
ińców. Puste, zamarłe wczoraj ulice zmie­
niły swój, wygląd do niepoznania. Zaroiły się 
tłumem, chodniki i gościńce. Na wszystkich 
twarzach radość, uniesienie. We wszystkich 
oczach łzy.

—  Lwó v nasz.
Maszeruje właśnie gromadka zuchów w 

ubiorach legionowych. Jakby sobie nic. Uda­
ją, że się właśnie nic a nic. nie stało Niby 
nie wiedzą, czemu ich tak serdeczne spoty­
ka przyjęcie. Ow pali papierosa, ten gwiżdże 
zcicha. Tylko bokiem patrzą na uszczęśliwio­
ne twarze mieszkańców. Ci zaś nie wiedzą, 
jak im dziękować, jak wypowiedzieć swe u- 
czucia. Tysiące słów ciśnie się do ust, a je­
dna myśl. I dzieje się ten ciekawy a znany 
fakt, że w pewnych m mentach najbogatsza 
mowa, taka, jak polska, nie posiada słów, 
któremby można wypowiedzieć to, co się od­
czuwa, to, coby się rzec chciało.

Jakaś kobiecina, kiwając głową nabo­
żnie, ręce złożyła niby do modlitwy i w 
cichem upojeniu patrzy na młodych wojaków 
z orłami polskimi. Jakiś poczciwina ksiądz 
staruszek, błogosławi ich krzyżem z taką po- 
wagą i namaszczeniem, jak w chwili Podnie­
sienia. Młode osóbki w sukienkach, z zaró­
żowionymi od mrozu i radości bua&adkami, z 
n iesłycłM £4dM |fli podchodzą do ż#łmerzy,
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w taką straszliwą broń zaopatrzonych i ata- 
ują ich spojrzeniami, które niebezpieczniej­

sze są niili kule ukraińskie. A młody wiarus, 
'p.itrzon w te promieniejące oczy, mięknie, 

'l^;ibóg, mięknie, jak ten śnieg listopadowy 
;;od promieniami słońca, co tak cudnie za­
witało w dzień oswobodzenia Lwo^a.

Rynek, plac Maryacki, wszystkie główne 
.dice miasta przepełnione. Na widok obroń­
ców Lwowa odgrywają się wszystkie głowy, 
a z ust wybiega:

—  Cześć! Cześć!
Krótkie, proste, serdeczne. Zawiera 

wszystko Cóż więcej dodać trzeba do tego 
słowa: „Cześć!“

Patrole pclskie szybko zajmują ważne 
posterunki. Żołnierze są w prawdziwem oblę­
żeniu —  dlc odmiany teraz: poiskiein. Wy­
pytują się ich o szczegóły bitwy, o zajściach 
minionej nocy. Jakówaś właścicielka mleczar­
ni wynosi ze służącą duży garnek kawy.

— Czarna, chłopcy! —  powiada. —  
Zamiast cukru dałabym Wam całusa, gdy­
bym była młodsza.

—  E, to już ta panienka wyręczy do­
brodziejkę! —  odpowiada legun-salonowiec, 
zerkając na hożą dziewczynę....

Publiczność karmi ich i poi na ulicy, 
darząc papierosami. Naprawdę od ust sobie 
odejmując, dzieli się z nimi ostatkiem poży­
wienia, schowanem na „czarną" godzinę. 
Tymczasem przyszła Jasna1'. Więc tembar- 
dzmj, tern chętniej i szczerzej.

Samorzutnie, bez nak&zów, bez wez­
wań — Lwów się we flagi polskie ustroił. 
W mroźny, słoneczny dzień, podmuch wichru 
agodnie je rozwiewa. W miejsce jednej cho- 
ągwi ruskiej na ratuszu as chorągiewek 
polskich.

Zlewa się ich poszum z radośnem uczu­
ciem w duszach naszych:

—  Lwów nasz!
A wieść ta obleci całą Gałicyę, całe 

Królestwo, całą Polskę jak długa i szeroka.
W górę serca.
Lwów nasz!
Szaleje radością, szaleje zwycięstwem! 

Obaczcież, co się dzieje w mieście, a prze­
konacie się, czyj on był, czyj jest i do kogo 
należy.

Nasz 1 Nasz! Nasz!

RATUSZ.
Przez bramę, gdzie wita n a s  silny d o -  

jrerunek wojskowy dostajemy się do wnętrza 
ratuszową; przystęp zarezerwowany jedynie 
dla członków Ra dy miejskiej i wojskowości, 
legitymacya „Wieku Nowego*, jak zawsze o- 
twiera wszystkie bramy. Pierwsze piętro gma­
ch n w szczególności sała posiedzeń Rady, 
sale posiedzeń Magistratu, pokoje i biura pre- 
zydyalne, przedstawiają obraz iście wundal- 
skiego zniszczenia, w sali posiedzeń Rady 
ha'damacka komenaa urządziła kasarnię po­
łamane i zniszczone meble odrzucono, w kąt 
i rozłożono środkiem sienniki i tapczany; 
crud i niechlujstwo wprost nie do opisania. 
Wspaniała „Polonia* Styki jakby cudem oca­
lała, jedynie ramy w kilku miejscach potrza­
skane; uszkodzono natomiast jeden z por­
tretów.

Sąsiednie pokoje w tym samym niemal 
stanie: jeden obraz zniszczenia. W biurach

I piętra prawdooodoDme mieściła się j a k a ś  

. omenda ruska, gdyż stoją jeszcze maszyny 
do pisania, stosy aktów itd. Gospodarowano 
zresztą hucznie; wszędzie potrzaskane mebse, 
porozdzierane portyery i firanki, gdzienie­
gdzie pootwierane skrzynki z nabojami, sa­
motnie walające się karabiny i straszny a 
nieodłączny brud.

Wczesnym już rankiem zebrała się w 
ratuszu garstka radnych, niektórzy z opa­
skami o Larwach miasta na ramieniu. Zau­
ważyliśmy wśród nich prezydenta Neumanna, 
radnych Ohlego, Schneidra, dyrektora Czo- 
łowskiego i innych. Oglądano zniszczenie —  
jeannczesnie padła myśl natychmiastowego 
zebrania i akcyi. O godz. 10, gdy sala ratu­
sza zapełniać się zaczęły coraz to liczniej- 
szem gronem rządców i przyjaciół miasta, 
rozeszła się wieść, że do ratusza zjechać 
na generał Roja wraz ze swoim sztabem. 
Tymczasem z dołu grzmiały wciąż huczne 
wiwaty tłumu witającego przesuwające się 
przez Rynek grupki wojska —  a od strony 
krakowskiego dob.egał wciąż trzask karabi­
nowych strzałów.

O godzinio TO-tej rzeczywiście zajechał 
przed ratusz generał Roja w towarzystwie 
hr. Skarbka, szefa sztabu kapitana Smolar­
skiego i adjutanta kapitana Ajdukiewicza. 
Witani przez reprezentacyę miasta weszli oni 
do biur prezydyalnych, gdzie generał Roja 
prosił Prezydyum o chwilę poufnej konferen- 
cyi. W konferencyi tej wzięli udział, obok 
"enerala Roji. hr. Skarbka i kapitana Smo­
larskiego, dr. Stef-łowicz, który również zja­
wił się w ratuszu i prezydent Neumann.

P/zemeg zwycśęsfc lej odsieczy.
Korzystając z nadarzonej sposobności, 

gromadzę z wiarygodnych ust kap. A. garść 
szczegółów co do zajęcia miasta. Dowiadu­
jemy się więc, że pLn zajęcia miasta opra­
cowano jeszcze przed i w czasie zawieszenia 
broni. Plan powyższy obliczony na zasób sił, 
któremi rozporządzała-—komenda lwowska, 
m.ał być przeprowadzony bez względu na ło, 
czy z Zachodu nadejdą posiłki czy nie.

Akcya olenzywna rozpoczęła się wczo­
raj /ano atakiem oskrzydlającym przedmie­
ścia lwowskie. Komenda nie zamierzała zu­
pełnie atakować centrum miasta ze względu 
na wielkie straty, jakie było to za sobą po­
ciągnąć musiało, korzystając więc ' z wysu­
niętych i znakomicie umocnionych posterun­
ków na Persenkówce i Snopkowie z jednej 
a Żćłkiewskiem z drugiej strony zaatako­
wano Pohulankę (wczoraj w południe zajęta) 
i rogatkę oraz dwoizec Łyczakowski. Żela­
zny pierścień zamykał się więc około miasta 
a jedynie przemęczenie ludzi n e pozwalało 
na podjęcie ataków wczoraj wieczorem, wy­
znaczono więc atak decydujący na godz. 
6'30 rano, tymczasem w nocy doszły wia-. 
domości, że Rusini sami opróżniają miasto. 
W istocie osoło godz. 4. nad ranem rozpo­
częto gwałtowny odwrót, ze strony polskiej 
rozpoczęto natychmiast ostrzeliwanie dwóch 
dróg, które dawały Rusinom możność ucieczki.

Jednocześnie wysiano kawaleryę w celu 
skrzydlcn ia umykającego nieprzyjaciela. Roz­
poczęto intenzywny pościg —  a akcya o tyle 
była ułatwiona, że nadeszły niezwykle silnee 
znakomicie wyekwipowane posiłki z Zachodu.

Dokończenie w numerze następnym.
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Posiłki nowe przybywają.
Wczoraj w południe przybyła na 

odsiecz Lwowa 4-ta konmp. Rzerzow- 
ska, w ciągu zaś wieczora i nocy głów­
ne siły idące już w tysiące .pod osobi- 
stem dowództwem generała Koji.

M i’!ib  m polski L A !
MÓJ ODCINEK.

Princ Wilhelm - Wasyl...
Spotkali Rusini jakiegoś przybłędę,
Więc rzeidi mu : „Princu, obejmuj komendę’ 
Na dźwięk twej nazwy Polacy broń złożą, 
Ugną się przed tobą, no . i upokorzą !“ 
Posłuchał ich głupiec —  ten korony łowiec, 
I —  czmychnął ze Lwowa, jak uciekł

z Czerniowiec
tk.

Oddan.e władzy
Piłsudskiemu.

Wobec grożących niebezpieczeństw we­
wnętrznych i zewnętrznych, dla ujednostaj­
nienia wszelkich zarządzeń wojskowych i u- 
trzymania porządku w kraju, Rada Regen­
cyjna przekazuje władzę wojskową i naczelne 
dowództwo -wojsk polskich, jej podległych, 
brygadyerowi Józefowi Piłsudskiemu. Po u- 
tworzeniu rządu narodowego, w którego ręce 
Rada Regencyjna, zgodnie ze swojemi po- 
przedmemi oświadczeniami, zwierzchnią 
władzę państwową złoży, brygadyer Józei 
Piłsudski, władzę wojskową, będącą częścią 
zwierzchnie' władzy państwowej, temuż rzą­
dowi narodowemu obowiązuje się złożyć, co 
stwierdza podpisem tej odezwy.

Dan w Warszawie dnia 11 -go listo­
pada 1918.

Podpisani: Arcyb. X. Aleksander Ka-
bowski, Józef Ostrowski, Z-lzisław bs. Lu- 
komirski, Józef Piłsudski.

Rokowania z Ukrain : a m
Polacy mimo ogromnych sukcesów, od­

niesionych w ciągu niedzieli 17 b. m. byli 
skłonni do zawarcia sprawiedliwego r®aejmu 
z Rusinami. Wobec tego w przeddzień przy­
bycia do Lwowa reprezentantów francuskie­
go ministra p. Villaine'a postawili swoje Wa­
runki, jako ultimatum stronie przeciv»ncj. 
Warunki te w głównych zarysach brzmiały:

2) Wojska obu stron wojujących po­
zostają w wyznaczonych tm koszarach i bu­
dynkach, zachowują cały materyal i sprzęt 
wojenny posiadany w cnwili podpisania ro- 
zojmu. Posiadają swobodę organizowania się 
i ćwiczenia w obrębie koszar, mają prawo 
odpowiedniego do swych potrzeb urządzenia 
wyznaczonych im objektów oraz praw# u' 
stawiania wart przy koszarach etc.

2) Miasto odzyskuje samorząd n»tnny, 
który oprócz fuńkcyi dotychczasowych, obc. 
muią także wyłącznie wykonywanie w m ^ '

#



?cie władzy poHcjjnej. Wykonywuie jq̂  pre 
.zynyusn iniastn (powiększone o jednego 
'v-hsp*e"zydeńta narodowości reskiej) przy po­
mocy a) komitetu mieszczańskiego złożone - 
o po równ i  z przedstawicieli obu nsrodo 

wośct oraz b) przy pomocy milicyi miejskiej, 
utworzonej z klasyfikowanych sil m i e j  no­
wych wydle klucza narodowościowego z P o ­
laków i Ukraińców.

3 ) N e  przesądzając prowizorycznegc u- 
normowania prawno-państwowego porządku 
aa obszerze całego kraju przez porozumienie 
kompetentnych czynnników obu narodów, ani 
item mniej nie przesądzając definitywnego 
unormowania całej kwestyi polsko-ruskiej 
przez kongres pokjowy powołuje się do ży­
cia mięszaną kom'ayę rządzącą, złożoną z 8 
przedstawicieli narodu polskiego i 6 narodu 
ukraińskiego, jako naczelny organ administra­
cyjny we Lwowie, któremu zostaią podpo­
rządkowane wszystkie władze i arzędy kraju, 
jako byłej prowlncyi państwa justryackiego, 
tak rządo e jak i autonomiczne. W powia- 
tach, w których znajduje się poważna mniej­
szość drugiej narodowości, wchodząc w miej­
sce władz powiatowych, analogiczne do kra" 
jowej, komisye powiatowe mieszane.

Delegaci ukraińscy podali warunki na­
stępujące: 1) Ukraińskie wojsko, polieya i
żandarmerya nie mogą być przedmiotem 
dyskusyi, 2) wojsko polskie w liczbie ozna­
czonej idzie do koszar, 3 ) wszystkie dworce 
zajmuje wojsko ukraińskie, —  5) samorząd 
miasta obejmuje do ychczasowe prezydyum 
z przybraniem I cice prez. ruskiego, —  5) 
Miejska milicyo składać się ma po równi z 
Polaków, Ukraińców i Żydów.

Wobec tak maksymihstycznego stanowi­
ska rusinćw rokowania zostały zerwane.

I prawego poprzez Peri enkówkę, Snopków po­
dążał w kierunku rogatki Łyczakowskiej.

Atak oskrzydlający w tej stronie prowa­
dził kapitan Boruta, który już wczoraj w po­
łudnie mógł się poszczycić ogromnym suk- 
jrtsem, bo za jędem  rogatki Łyczakowskiej i 
dworca łyczakowskiego.

Od skrzydła lewego prowadziły ataki 
przez Kleparów, Zarnarsfynów do rogatki Ż ó ł­
kiewskiej. Wynikiem takiego ukształtowania 
s:ę sytuacyi strategicznej, było już wczoraj 
popołudniu otoczenie sił tikraiskich w mieście 
i zamknięcie im drogę odwrotowych.

Taki stan rzeczy zadecydował o klęsce 
ukraińców. Już wczoraj popołudniu poczęiv 
się bezwładnie wycofywać jedyną pozostają 
im drogą przez Pohulankę.

Odwrót to był bezwładny, paniczny, w 
którym żołnierze masowo porzucali b^oń i 
amunicyę.

Równolegle z tą akcyą, oskrzydlającą 
szła znakomita działalność artyleryi polskiej, 
która niezwykle celnymi strzałami przygwoź­
dziła stanowisko artyleryi ruskiej na Wyso 
kim Zamku, jakoteż rozburzyła trzy bastyony 
na Cytadeli.

Strzały rozległy sią

otuchę, żołnierze ruscy pozamykali ulice, —  
strzałami teroryzując ludność. Miasto skryło 
się we wnętrzu swych siedzib w oczekiwa­
niu na dalsze wypadki. W centrum mia^j a 
panował ̂ stosunkowo spokój, gdzieś na pe > -  
feryach miasta huczały echa strzałów, coraz 
cichsze, spokojniejsze.

i fci&iiacy byli w  odwrocie  
na całej linii.

Od czwartej popołudniu wojska ukra­
ińskie cofnęły się w n.eładzie na Pohulan­
kę. Bitwa o Lwów była przegrana. Sztab u- 
kraiński i „Nacyonalna Rada* umykały na 
automobilach, gazie wiatr poniósł.

Finały b fwy.
Jeszcze o 12 w nocy zamilczały armat) 

Broniła się jeszcze placówka ruska na Cy­
tadeli cle i tu już wszystko było w odwro­
cie. Nad ranem pierwsze patrole polskie z.-- 
jęły centrum miasta. O trzeciej rano patrol 
polska zajęła ratusz i zdarłszy chorągw e 
ruskie wywiesiła nasz sztandar amaranto- 
w o  biały.

Lwów  był nasz1

Odsiecz.
Do wczoraj godz. 6 rano obowiązywał 

rozejm zawarty przez obie strony walczące. 
W  międzyczasie toczyły się rokowania polity­
czne, które jednak wskutek nadzwyczaj opor­
nego stanowiska Ukraińców nie doprowadziły 
do żadnego rezultatu.

Naczelna komenda wojskowa polska w 
słusznem przewidywaniu bezowocności roko­
wań z zapamiętiłymi Rusinami zbroiła się 
dalej do zwycięskiego ataku Już przedwczo- 
!•:, t. j. we środę o godz. 3 popoł. przybyły 
pierwsze posiłki. Był to 5-ty nulk strzelców, 
który po zajęciu Przemyła i oczyszczeniu ca­
łej hnii Przemyśl— Lwów przebił się do Lwo­
wa.

Po ołmmaniu znaczniejszych posiłków 
wczora? o godz. 6 z rana rozpoczął się atak 
generalny. Komenda Wojsk Polskich, która 
zawsze stała na stanowisku oszczędzania mia­
sta i unikania walk ulicznych, które z natury 
m szy  pociągać muszą za sobą tak znaczne 
i iłczne ofiary, zarządziła atak okrążający 
Lwów, tróry z precyzyą i dokładnością od sze- 
egu dal był już wykonywany Atak ten roz- 

ndjeyący się w dwóch kierunkach skrzydła

Z uderzeniem godziny 6-tej rano we 
czwartek ludzie zerwali się ze snu z prze­
rażeniem. Grały armaty, ale z tak przera­
źliwym hukiem, gromy dział biły z takim 
łoskotem, że nikt już zda się nie zmrużył 
powiek w tym momencie. P ytano tylko w 
milczeniu —  czyje to armaty tak szale a. —  
Ranek we ewowie był smutny, jakiś przy­
gnębiony. Nieliczni pizechodme chyłkiem 
mknęli po ulicach z lękiem, bo w mieście 
już szalał od rana przeraźliwy harmider bi­
twy, huczały armaty, terkotał karabin ma­
szynowy, biły salwy karabinów.

Wieści były niesprawdzone, mówiono o 
posiłkach, atak miał przechodzić ze strony 
polskiej.

A le około dziesiątej rano rzecz już by­
ła pewna

Nas* uderzyli na wszyst­
kich Frontach.

i  < •

Poczęły przychodzić wieści radosne —• 
nasi biją na Cytadelę, uderzyli od strony
Zielonej, wielki atak j^st w centrum około 
Wydziału kraj., lewe skrzydło napiera ener­
gicznie na Wysosi zamek.

Było w mieście niezwyKłe ożywienie 
Soldateska ruska poczynała hulać. Był to 
najlepszy znak —  coś się
hajdamaków.

O godzinie wpół na
skrzydłowy od ulicy Zielonei 
sukces: park Bartosza Głowackiego był w
ęku polskich wojsk, o godzinie 1 w połud­

nie nasze wojska zajęły już rogatkę ły­
czakowską.

Zbliżała s ę noc.,.
Strzelanina popołudniu stalą się jakoś 

przygłuszona, daleka. Niektórzy już stracili

psuło... wśród

dwunastą atak 
miał ogromny

Prasa francuska wcbec ukraiń­
skiego* zamachu stanu.

KRAKÓW, We Francyi zdają sobie na 
leżycie sprawę z charakteru wydarzeń lwow­
skich i z ukrytych sprężyn ruchu hajdama- 
ckiego. Świadczy o tem zamieszczony w pa­
ryskim „Le Matin* z dnia 7 b. m. artykuł 
p. t „Manewr borhe‘ów —  Germano-Ukra- 
ińcy opanowują Lwów, ognisko ententofil- 
skiego polomzmu*.

.Wiadomości, dochodzące nas z Gali­
cy i wschodn.ej —  pisze dziennik francu 
skf p"zekonywują nas raz jeszcze o spi­
sku, istniejącym pomiędzy Niemcami i Ukra­
ińcami". )

Zeznaczywuzy, iż opanowywanie Lwo 
wa jest widocznie ostatnim wysiłkiem Niem­
ców, aby zapewnić sobie preponderancyę w 
Polsce, „Le Matin" daje wyraz nadziei, że 
tryumf ten będzie trwał bardzo krótko*....- 

„Matin" nie wie jeszcze oczywiście o 
zdobytych przez Polaków we Lwowie i Prze­
myślu dokumentach oficyaInvch, stwierdza­
jących niezbicie, że zamach ukraiński na 
Lwów planowany był przez Ukraińców wspól­
nie z austr. nacz. komendą armii i z Ber­
linem I

dzis

O t*  w y d a ^ A ic t w a .

Wobec radosnych wydarzeń, które 
Lwów przeżywa, tudzież wieści, co wraz z 
naszym kochanym óołniarzem docierają do 
stolicy Gałicyi —

6ja w i  s i ę d ; : iś  m i ę d z y  g o d z .  5  
w i e c z o r e m
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